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Zawód może być pasją
Andrzej Kociucki z Osiecznej mówi, że zawód wybrał sobie już w szóstej klasie szkoły podstawowej. Właśnie
wtedy był na wycieczce w Poznaniu i z kolegami jechali w "okrąglaku" windą. Wrażenia były niesamowite. Tę
jazdę i widok z góry na miasto pamięta do dziś. Po powrocie do domu zwierzył się ojcu, że będzie kiedyś praco-
wał przy windach.

Pan Andrzej pochodzi z rolni-
czej rodziny, z Bojanic. Zrobił
szkołę zawodową i na początku
pomagał rodzicom w gospodar-
stwie. Kiedy dorósł jego brat, mógł
już spokojnie pomyśleć o swoich
planach. A szczęśliwie się złożyło,
bo wujek ojca, Jan Przychodny,
prowadził znany w Poznaniu Za-
kład Elektromechaniczny GSPE-
GES. To była pierwsza w Polsce
firma urządzeń dźwigowych. Pan
Andrzej ukończył więc technikum,
wyjechał do stolicy Wielkopolski i
rozpoczął pracę przy windach. 

- Wybrałem zawód na całe

życie - zwierza się Andrzej Ko-
ciucki. - W tym zawodzie się

sprawdzam, doskonalę, z niego

czerpię satysfakcję. Nie wyobra-

żam sobie innego zajęcia. Minęło

już czterdzieści lat od mojej pierw-

szej pracy przy dźwigu. 

A zaczynał jako konserwator.
Firma wujka obsługiwała całą Wiel-
kopolskę. Naprawiali i konserwo-
wali więc windy w Poznaniu, ale i w
Lesznie, Gostyniu, Kościanie. Zle-
cenia dotyczyły głównie szpitali,
bloków mieszkalnych, dużych cen-
trów handlowych, cukrowni. Pa-
mięta swoją pierwszą samodzielnie
montowaną windę. To było w szpi-
talu w Górznie. Potem była wy-
miana dźwigu w starym jeszcze
szpitalu w Lesznie, w księgarni
przy leszczyńskim rynku, w spół-
dzielni mieszkaniowej. Pracowało
się "na okrągło", na każde zamó-
wienie. Pan Andrzej mieszkał
wtedy w wynajętym mieszkaniu w
Poznaniu i codziennie wyjeżdżał w
teren. Kiedy ożenił się, a na świat
przyszło pierwsze dziecko coraz
częściej myślał o powrocie w swoje

strony. 
- Ja pochodzę z Ziemnic - do-

daje Maria Kociucka, żona pana
Andrzeja. - Zawsze chciałam za-

mieszkać w Osiecznej. Po kilku la-

tach małżeństwa kupiliśmy tu

działkę. A w grudniu 1980 roku po-

szliśmy na swoje. 

W 1982 roku pan Andrzej za-
łożył własną firmę. Nazywa się
Zakład Elektromechaniki Dźwi-
gowej Andrzej Kociucki.
Wkrótce obchodzić będzie 35-
lecie istnienia. 

- Na początku pracowałem

sam, a do klientów jeździłem mo-

torkiem - wspomina pan Andrzej. -
Przejąłem po poznańskiej firmie

cały nasz region. Potem zatrudni-

łem pracownika, bo trudno było w

pojedynkę montować duże windy.

Dziś mam trzech pracowników.

Dodam jednak, że przez lata wy-

szkoliłem też gromadkę uczniów.

O windach Andrzej Kociucki
może mówić godzinami. Zna ich
każdy detal i wszystkie warunki
bezpiecznego montażu. Nowa
winda ma około 230 elementów,
które trzeba precyzyjnie złożyć.
Największy element waży 450 kg,
a sama wciągarka 280 kg. Naj-
większa zamontowana przez pana
Andrzeja winda miała 5 ton
udźwigu. A najwięcej, bo aż na 123
metry jeździ winda w kopalni mie-
dzi w Polkowicach. 

Kabina przystosowana dla
osób niepełnosprawnych musi
mieć minimalnie 110x140 cm, ale
pan Andrzej zakładał też takie o
wymiarach 260x320 cm. "Jego"
windy jeżdżą między innymi w Bro-
warze w Poznaniu, w kopalni
Rudna II, w cukrowni w Środzie

Wielkopolskiej i w wielu innych za-
kładach i miejscowościach. 

Dowiedzieliśmy się, że nowych
wind pan Kociucki zakłada 5, 6 w
roku. Każda odbierana jest przez
Urząd Dozoru Technicznego. Ale
również windy naprawia i konser-
wuje. Aktualnie ma około 130 klien-
tów i ponad 600 urządzeń do
konserwacji. 

- Przy okazji przypomnę pewną

historię, którą opowiadamy sobie z

żoną jako anegdotę - mówi pan An-
drzej. - Dotyczy właśnie Polkowic.

Tam miałem wymienić starą windę

na nową. To była praca na kilka ty-

Windy muszą być bezpieczne.

Kiedy zdarzy się, że winda staje

między piętrami, przyjeżdżamy na-

tychmiast. Naprawiamy usterki,

niekiedy wymieniamy jakieś ele-

menty urządzenia. 

Telefony z prośbą o pomoc naj-
częściej odbiera pani Maria. Zda-
rza się, że ktoś przewozi w
windach zbyt ciężki towar i powo-
duje usterkę. Albo, że nieumiejęt-
nie blokuje drzwi, lub na siłę je
zamyka. Firma pomaga w ciągu kil-
kudziesięciu minut. Pan Andrzej
zapewnia, że raz w miesiącu każde
urządzenie jest sprawdzane i kon-

godni. Codziennie musiałbym z

pracownikami jeździć motorem

około sto kilometrów. Odmówiłem i

wtedy przyszła wiadomość, że od

ręki mogę kupić tarpana. To był

nasz pierwszy samochód. A jakie w

latach osiemdziesiątych były kło-

poty z kupnem samochodu, wie

chyba każdy. 

Firma Andrzeja Kociuckiego
montuje nowe windy, wymienia je,
modernizuje, naprawia i konser-
wuje. Prowadzi więc pełen zakres
usług związany z urządzeniami
dźwigowymi. Ale także z dźwigni-
kami samochodowymi, ruchomymi
podestami, suwnicami i żurawiami. 

Pan Andrzej prowadzi też kon-
sultacje z architektami i budowlań-
cami przed budową szybów do
wind. Szkoli również osoby obsłu-
gujące dźwigi. Daje gwarancje na
swoje urządzenia i prowadzi stałe
serwisy. 

- W tej branży nie ma miejsca

na pomyłki czy jakiekolwiek niedo-

ciągnięcia - wyjaśnia pan Andrzej. -

serwowane. 
Andrzej Kociucki spełnił swoje

marzenie. Nie tylko pracuje przy
windach, ale też stworzył firmę,
która obsługuje cały region. Ma
certyfikat jakości ISO i tytuł “Przed-
siębiorstwo godne zaufania”,
szczyci się fachowością i solidno-
ścią. Jest też firmą rodzinną. Pań-
stwo Kociuccy nie ukrywają, że
cały ich dorobek miał przejąć syn
Krzysztof. Już zajmował się "ser-
cem" dźwigów, a więc oprogramo-
waniem komputerowym. Pomagał
tacie, poznał ten nietypowy zawód
i był prawdziwym wsparciem. Nie-
stety, odszedł na zawsze. Prawdo-
podobnie rodzinną tradycję
przejmie młodszy syn, Jakub. Już
kolejne wakacje spędził z tatą przy
konserwacji urządzeń. 

A dla wszystkich w rodzinie po-
wiedzenie "windą do nieba" na-
brało zupełnie innego znaczenia. 
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